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F R A N C I S Z E K  K U L C Z Y C K I ,
P I E R W S Z Y  k a w i a r n i k  w i e d e ń s k i .

(przez Wal- Chłądowskiego.J

l iY ara  Mustafa, dumny i pełen wysokie­
go o sobie rozumienia YVezyr słabego 
Mahomeda I Y . , stanął z 200,000 w oy-  
ska i 3 . Lipca i 683  r. przed Wićdniem. 
Zadrzafa stolica Austr i i  na widok hord 
barbarzyńców , któie się na równinach 
w  kształcie półxiężyca obozem rozłoży­
ły .  Ale nadzieia, którą Cćsarz Leopold 
I. w  'przyrzeczonćy pomocy Elektorów 
Saskiego i Bawarskiego,  Rzymskiego 
Państwa , Brandehurgu , Papieża , a na- 
dewszystko w  pomocy Króla Sobieskie­
go położył,  utrzymywała  przerażonych 
W iedeńczyków  w  postanowieniu , bro­
nienia się mężnie,  póki nie nadciągną 
zbawcy.  Opatrzono się w  żywności,  
zrównano w  pobliskości miasta wyższe 
położenia, zniesiono przedmieścia, a la­
sy okoliczne , maiące dostarczyć 3o,ooo 
palisadów, iękły  pod żelazem. Ale na- 
dewszystko czynność i poświęcenie się 
nieustraszonych Starhembergów *) pod­

• )  W  w i a d o m o ś c i a c h  o o b l ę ż e n i u  W i e d n i a ,  r . a w s * e  
t y l h o  o i c d n y m  S t a r h e i n b e r g u  i es t  w s i n i a n h a .  to 
i eat  o  K o m e n d a n c i e  m i a s t a ,  k t ó r e g o  m ę ż n a  o b r o ­
n a  z i cr tnał a  m u  s t o p i e ń  F c l d m a r s r a ł l i a  i M i n i s t r a .  
A l e  n i e  m n i e y s a ń y  w z m i a n k i  g o d a i e n  i eg o  b r a ­
t a n i e c  i j e n c r a l n y  A d i u t a n t  w  l e m  o b l ę ż e n i u ,  
G w i d o  S t a r h e m b e r g ,  h t o r e g o  n i e u s t r a s z o n a  o d ­
w a g a  i p r a y t o m n o i c  u m y s ł u  c h w a l e b n i e  p r z y .  
e s y n i ł y  s ic  d o  o c a l e n i a  m i a s l a .  R ó ż n i c y  o k a z a ł  
ón- z d o l n o ś c i  w i e l k i e g o  w o d z a  » c  W ł o s z e c h  
{ i y o 3 )  i w  H i s z p a n i i  ( 1 7 0 8 ) ,  g<l , i c  go  c i  g r a n d  
C a p ś t a n  z w a n o .  W i e l k i  E u g e n i u s z  m i a ł  
w  o w y c h  c za s a c h  w  n i m t y l k o  i e d n y m  g o d n e g o  

( ■ w s ^ ó ł z a l o t n i k a  d o  w o i e n n ć y  s i a n y .

niosło ducha mieszkańców Stolicy, 
YV obliczu iuż nieprzyiaciela i w  prze­
ciągu pięciu dni ukończyli oni przez 
natężone usiłowania, zaniedbane roboty, 
postawili miasto ,  ile to być mogło, 
w  stanie obronnym , uzbroili kilka ty­
sięcy mieszkańców, i wszystkich przy­
kładem swoim do silnego odporu i męz- 
twa zagrzali. — Już kilka szturmów od­
parto , przez częste w yc ieczk i , którym 
zawsze młody Starhemberg przewodni­
c z y ł ,  burzono nieprzyjacielskie okopy, 
przec iwminami wysadzano miny, i pod 
rostropnym i śmiałym zarządem Komen­
danta, czyniono wszystko, coby dłuższy 
ubezpieczało odpór. Lecz mimo nay- 
świetnieyszych bohatyrskich czynów, 
miasto w  coraz niebezpieczniejszym w i ­
działo się stanie. Opasane było dokoła, 
wszelkie związki z armiią cćsarską prze­
rwane, przywóz żywności z C z e c h iM o -  
rawii przecięty. Co zaś naywiększą na­
pełniało trwogą , zwłaszcza przy natar­
czywości oblężericów coraz się wzma- 
gaiącćy, była niepewność,  kiedy nastą­
pi przyrzeczona odsiecz.

Na Leopoldstadzie mieszkał od 
kilku lat osiadły , F r a n c i s z e k  
K u l c z y c k i ,  Polak rodem , zabra­
ny w  czasie naiazdów tatarskich w  nie­
wolę ,  przeszedł w  młodości swoićy  róża­
ne koleie losu, a zostaiąc przez długi czas 
w  Państwie Ottomańskiem , nauczył  się 
ięzyka tureckiego, był  przy iedney han- 
d lowćy kompanii t łumaczem, a w  lat 
kilka dostawszy się do W ie d n ia ,  osiadł 
nad Dunaic-m. Teraz w n a g ł e y  uofrze- 
bie , stanąwszy także pod znaki krzyża 
w  obronie stolicy, widząc ią w sm u tn em  
położeniu, i zagrzany chęcią przysłużenia



się i mężnym obrońcom i chrześciiari- 
stwu całemu , zgłasza się do Starhem- 
berga i podeymuie zuchwałego przed­
sięwzięcia uwiadomić Xięcia  Lotaryngii
0 nieszczęśliwym stanie uciśnionego mia­
sta. W iad om y obyczaiów i m c w y n i e -  
przyiac iół ,  przywdziewa K u l c z y c k i  
ich odzićź , uzbraia s i ę , i w  towarzy­
stwie wiernego swoiego s f u g i , Michało­
wicza, który z nim wszystkie przebywał 
przygody i równie  znał ięzyk turecki, 
wychodzi w  nocy z i 3 na i 4 Sierpnia, 
przebywa tabory nieprzyiaciół i dostaie 
się szczęśliwie do cćsarskiego obozu. 
"Wielki ogień,  który według  umowy 
mia ł  uwiadomić oblężonych o pomyśl­
nym skutku odwagi K u l c z y c k i e g o ,  
spostrzegli uradowani Wićdeńczykowie 
następnćy nocy z wieży Sgo. Szczepana.

R ó w n ie  szczęśliwie udało się K u l ­
c z y c k i e m u  przebyć w  powrocie na­
mioty tureckie, i trzeciego dnia po w y y -  
ściu stanąć wraz z t owarzyszem pod mu- 
rami miasta. Przyniósł  ón ze scbą pismo 
od Xięcia Lotaryngskiego pocieszaiącey 
dla Wiedeńczyków osnowy. X iązę  do­
nosił  oblężonym, iż codzitńn:e ciągną 
posiłkowe woyska z B a w a r y i ,  Saxonii
1  t .  p.,  że znaczne i u ż  zgromadzono siły, 
i że wszyscy oczekuią iedynie Króla Pol­
skiego,  pod którego dowództwem p e w ­
na nadzicia zwyclęztwa i t . p . — Gruby 
słup dymu około południa , w  nocy zaś 
kilka rakiet z wieży  S. Szczepana pusz­
czonych, były  umówionym znakiem po­
wrotu  J 1 ul  cz  y c k ie  g o.

Wiadomości te podniosły nadwątlo­
ną odwagę oblężonych; nadzieia odsie­
czy pokrzepiła ich siły, których całego 
natężenia potrzebowali, ażeby z w y t r w a ­
łością odpiórać nieustanne i coraz natar- 
czywsze napad\ nieprzyjaciół. Bez 
przerwy rzucali Turcy  bomby i rozpa­
lone kule do miasta,  wysadzali minami 
mury,  i za każdym pomyślnym w y p a d ­
kiem wśc iek łe  przypuszczali szturmy. 
Do tego przyłączyła  się ieszcze zaraza, 
która załogę, w  samym początku led­
w ie  20,000 l iczącą , codzień uszczu­
plała.

I teraz ofiarował K u l c z y c k i ,  z ca- 
łóm poświęceniem s ię , też same dla mia­
sta usługi ; ale szczególny wypadek, 
ochraniaiąc razem miasto od niebezpiecz­
nych skutków przeiętey korrespondencyi, 
a Kulczyckiego od niewątpl iwćy śmier­
ci , przeszkodził temu szczęśliwie. Żo ł-  
nićrz, którego na ucieczce schwytano, 
iuż pod szubienicą będąc,  postrzegł K u l­
czyckiego, a przy w o ław szy  go do siebie 
ostrzegł, iżby się n ieważył  w ięcćy  uda­
wać do tureckiego obozu ; iest bowiem  
zdradzony; iego tw arz ,  ubiór,  drogę, 
którą się przekrada, zgoła wszystko iest 
Turkom dobrze opisane, i tylko czatuią, 
rychło się pokaże. T a k  w ięc  wypadek 
ten uczynił nadaremną Kulczyckiego od­
w a g ę ;  lecż iego sługa, Michałowicz,  
niemnićy śmia ły  iak i pan ie g o , pod­
ia? się tćy przeprawy. D w a  razy prze­
b y ł  ón ieszcze obóz Bisurmanów i przy­
niósł oblężonym pocieszającą wiadomość 
pewnćy  i bliskićy odsieczy.

Nadszedł wreszcie wielki  dzień 12. 
Września.  Już dr iem wprzódy pokaza­
ły się na wzgórzach przednie straże 
sprzymierzonego woyska.  Nieprzyiaciel, 
lubo iuż przy oblężeniu przeszło 40,000 
utrac i ł , b y ł  wszelako dwa razy ieszcze 
licznieyszy, Ale Król Jan,  opanowawszy 
wzgórza i rozpoznawszy połużenie obo­
zu znanego mu Mustafy,  u ło ż y ł  piań 
bitwy i zapowiedział  zwycięztwo.  R ó w ­
no ze dniem uderzył Sobieski na czele 
całego woyska.  Zdobyto okopy,  a ku 
wieczorowi wzięto szturmem obó?. 
Pierzchnęli Muzułmanie , zostawiwszy 
na placu 20,000 zabitych, miedzy który­
mi 3 Baszów i 16 A gów.  Noc pokryła icb 
sromotę. Niezmierna zdobycz dostała się 
zwycięzcom. Kró lpos ła łĘapióżowi  zdo­
bytą Mahometa chorągiew, te dodawszy 
s ł o w a : V eni , vidi et Deus ińcit, *)
Dzień , w  którym sprzymierzone w o y ­
ska wchodziły  do oswobodzonćy stolicy>

*) Przybyłem , uyrzałcm ł  a Bóg zwyciężyli — Ce 
e ar ,  pokonawszy nad podziw_ prędko Hrul| 
Fharnacesc , syna Mitrydata W ielkicgo, don"’4, 
przyiaciołom awoim o tern s ’ vycięztwie ten* 
trzema słotny; VtHi|  vidi, vici, Sobieski



był  świetnieysry nad tryumfy Rzymian. 
Sobieski,  wieżdżaiąc do miasta na czele 
zwycięzkich swych  szyków, i słysząc ra­
dosne okrzyki ładu uniesionego wdzięcz­
nością k u sw oiem u  zbawcy,  nazwał ten 
dzień naypięknieyszym swoiego życia l

Lecz dotąd nic ieszcze o piórwszćy 
w W i ć d n i u  kawiarni?-pyta  się ciekawy 
czytelnik Do nieprzeliczonćy zdoby­
czy opuszczonego przez T u r k ó w  obozu, 
należały także ogromne zapasy kawy,  
która mało ieszcze podówczas w  Niem­
czech była znaną. W  nagrodę odwagi 
i położonych około urasta zasfug,  otrzy­
mał Kulczycki z znaczną częścią zdoby- 
tóy kawy,  pozwolenie założenia kawiar­
ni. P i  ócz tego darował mu Magistrat 
d o m ostw o , *• w  któróm pod znakiem 
c z e r w o n e g o  k r z y ż a  pierwszą 
w  Wićdniu  kawiarnią  założył*.

Tak tedy Franciszek Kulczycki zo­
stał pićrwszym Kawiarnikiem wićdeń-  
skim. Przyiazne okoliczności, iakie iuż 
dla żadnego z iego następców nie przy­
szły, dozwoliły mu znaczny zebrać ma- 
lątek , którego na starość, lubiony i sza­
nowany od wszystkich,  wspokoiu  uży­
w a ł .  —*■ Pamięć Kulczyckiego zasfug nie 
zaginęła pomiędzy W ied e ń cz y k a m i ; do­
tąd ieszcze z wdzięcznością o nim w spo­
minała.

D U  n a g r o b k o w e g o  p o e t y .

p
^ ó ź  u kata Adam ie, c/,y płacąć snycerze;

C z y ś  z a w a r ł  z d o kt or ami ,  czy z śmierc ią  p r z y mi e rz e ,  
A b y ś  s ta r cz ą c  o f i ar om p o l e g ł y m  z ich ręki  
W i e ń c ó w  ł z a w ć y  Wameny , żalu g ł u s z y ł  iąhi.
L u b  ś wi e t ny m ,  acz m n ie y  w i e r n y m  czcząc  z m a r ł y c h

pomni k i em,
C h c i w y c h  sł  i w y  za c hę c a ł  zostać  ni eboszyki cm —  
W  t ey  c i ą ż k i e y ' p o  ws ze m świecie  ł z ą  br zc mi en nć y

chwi l i ,
Oieszyć  r a c z e y ,  niź s muc i ć  niecli  s ię u m y s ł  sil i  —  
C L o y n y m  sy pi ąc  g r o b o w e  n a pi sy  w y m i a r e m ,

w a l ą c  słów tych d o  Papieża , uczuł zapewne, 
ze u ima. laką tchną owe Poganina wyrazy, nie 
przystoi Cbrześciianinowi, i pełen skm  nności — 
B o g u  p r z y p i s a ł  z w y c ig z tw c .

C ł y  m n i e m a s z ,  źe nas  ? o i s z  Has t a l u  n e k t a r e m ?  
S ł uc h a i ą c  g ł u c h y c h  b r z ę k ó w  t w e y  g r o b o w e y  lutni ,  
S t a r z y  M e J n ą  od s t r a c h u ,  mł od z i  chodzą  smutni  — 
S poc zn iy  i r s o b e ,  a  z i o b ą  czyt e lnia  s t r w o ż o n y  
Ouetchnie  i t w ó y  P e g a z  k i r e m ob l ec zo ny  —  
O c h ł o n ą w s z y ,  g dy  p i z y y d ą  do s iebie l ę k l i wi ,  
W i ę c e y  ich bu yn oś ć  t w e g o  d o w ci p u  zadziwi .  
F r ę d z e y  cię wi ęc  o^ l as na  ,  t w e  dz ie ł o  ocenią ,
I  twe l ice w ś r ó d  b i a s» u  c n w a ł y  się zt umie i  ą  —  
L e c z  icśli ,  i ak się zdaic ,  ży iąc  smut k i em c a i y  
Nie  masz  innćy ,  i ak z w i e r t z y  n ag ro bn yc h p o a h w a ł y ,  
J e ś l i  t woun ż y w i o ł e m  są ża ' t  w y r a z y ,
P i a c z  , ięki  i zniszczenia i śmi erc i  o b r a z y ;
Chc ąc  nes  o be z na ć  z twoim ‘gus t em a r cy pr zed r i im 
W  p r z y k ł a d z i e  , w y p a d a ł o  ci nie b y ć  poś l edn i m,
I n a y p i e r w s z y  dla s ieoie  n a g r o b e k  wy p i s a ć ,
T a k  mo gł eś  naszą boiażń ł a t w o  u ko ł y s a ć .  
P o p r a w ź e  się i w p i e r w s z y m  zeszycie  G a z e t y  
S w ó y  nam umieść  n a g r o b e g  n uuneg o  poety .  —

M  £  X  Y  K  W  R O K U  1 8 2 5 ,

Przez P .  Beul loch (Anglika) w  Paryżu  1824 . r.  2  T o m y .  

(z  G a z . F r a n c j i . )

D a l i ś m y  iuż poznać nie raz naszym 
czytelniKoin stan tych krain, niegdyś iak 
spokoynych , a teraz tak wzburzonych, 
gdzie Boli w ar  usifuie być kopi.ą VVa- 
syngtona. Dziś damy krótką wiadomość 
z dzieła Pana Beulloch o krainach nie- 
mnióy rozległych, niemnióy hoynie od. 
natury uposażonych, w  których Jturbide 
chciał przez kilka miesięcy naśladować- 
Napoleona. Jest to , szczęśliwe dla nas 
zdarzenie, że mówić  będziemy o piśmie 
cz łow ieka ,  kt)ry należy do krain, gazie* 
iest naywięcćy stronników powstania 
Amerykańskiego; pokaże się bowiem, 
iż co tylko opowiada, iest potwierdze­
niem naszych uwag i zasad.

Nie licząc świętych praw buntu, po­
wstańcy maią ieszcze inne prawa do 
nieposłuszeństwa, iak to utrzymuią ich 
wie lbic ie le ;  to iest,  niesprawiedliwość 
praw matki oyczyzny, ogrom podatków 
wyciericzaiących źrzódło bogactw, tamy 
zakładane przeciw przemysłowi,  i okru­
cieństwa popełniane'  na pokoleniach 
dawnych Amerykańskich.  Jestto ta sama 
treść, z którćy podług zdania autora, Pa-

* )  W i ć r s a  n ad e s ł an y .
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tt-0 wie  Raynal  i Robertson czerpali swo- 
ie poetyczne opowiadania. Nasi czytel­
nicy będą mogli sądzić o powieściach 
tych filantropów przez poró wnanie dziefa 
Pana Beuiloch, który z chęcią naylepszą 
widzenia tak iaK or.i, widział  wszystko 
przeciwnie.

Zaczniymy od kruszców. Kto nie 
czytał nic innego iak opis kopalni w y ­
dany przez poetów filozoficznych , ten 
będzie w ystaw ia ł  sobie piekło Danta;  
i przyznać trzeba, że niegdyś ten opis 
b y ł  nieco prawdziwym. Lecz iuż temu 
lat a 5 , iak wszysftto iest zmienione: 
oczyszczono te lochy, praca i zapłata zo­
stały porównane, nie biorą gwaiteo iro­
botników. T y c h  wszystkich ulepszeń 
nie mogą przypisy wać  sobie powstańcy; 
chwała  należy s>ę Monarsze, który ie 
przedsięwziął  wtenczas , gdy go nic nie 
zmuszało do tego. Hiszpaniia mcnar- 
chiczna sama z siebie zniosła niewolą 
kopalni ; liberalna Angliia zachowuie 
prawo przymusu maytków , któremi 
uzbraia swoie okręty.

Poeci filozoficzni wystawiali  nam 
zawsze zw ycięzców Mexyku, iako ludzi 
podobnych do 'Tamerlana lub Atylli;  
tymczasem Pan Beuiloch czyli iego to­
warzysz Si r  John Bierley,  wynalazł  Ko- 
dex P r a w  nayumiarkowańszych i nay- 
większą ludznością tchnących, Rodex 
znuszący różnice miedzy rozmaitemi ko­
lorami ludzi, między zwyciężonymi 
a z w y c ię z c a m i , uważający Mexyk za 
prowincyią Hiszpańską, i ten zbiór p raw  
iest z czasów Karola piątego, naypićrw- 
szego Monarchy który dawał  prawa tćy 
krainie,  i która wtenczas p ie  dawnićy 
była  zdobytą ’ ak przed laty dwudziestą.
I e p r a w a ,  wyznać potrzeba, by ły  czę­
sto zaniedbywane, przeistaczane od W i -  
ce-Królów i Sąd ó w  chciwych zdobyczy; 
lecz kiedyż nadużycie było prawem, 
i stanowiło przepis?

Nareszcie w  walce  między naduży­
ciem a p ra w em ,  nie zawsze prawo by­
ło  zwyciężone ;  księgi R ad y  Indy/skićy 
mogłyby w potrzebie o tćm świadczyć, 
a więcóy  ieszcze obyczaie M exykanó w

przed rewolucyią i nawet porewolucyi;  
gdyż w  osadach, tak iak w  Hiszpanii, re- 
wolucy»a nastąpiła bez wiedzy ludu 
i 'przeciw iego woli. Odwołaliśmy się 
do obyczaiów Mexykańskich. P. Beul- 
loch sam przyznaie , że w  kościele nie 
ma tych różnic tak powszechnie wszę­
dzie używanych,  co do mieysc i krze­
seł ;  że ubodzy iak i bogaci Kastyllanie, 
czy Indyyczykowie , zarówno zginaią 
kolana przed Bogiem ; że nawet prze­
pych pogrzebów iest zakazany i na cmen­
tarzu powszechnym nie widać żadnych 
różnic przypominających wielkość tego 
s'wiata. Zaiste trudno iest pogodzić te 
pokorę z tyraniia , i skoro prawa Karo­
la V.  miały tak wielki w p ł y w  na oby­
czaie, nie podobna iest sądzić że b y ły  
tylko czczym pozorem.

Praw d ę  wyznać potrzeba, że Rząd 
Hiszpański chciał zawsze wyłącznie sam 
dostarczać- przedmiotów konsumpcyi dla 
osad; to iest swoich w i n ,  o l i wy ,  w ó ­
dek i iedwabiu ; że zabronił u praw y 
m orw ow ego  drzewa i winnic, i położył 
granicę niewyczerpanćy płodności tych 
ft.ain dla nadania większego odbytu sw o ­
im euro peyskim płodom. Czyliz mamy 
o to obwiniać wyłącznie  same tylko Hisz- 
paniią,  kiedy Angli ia przez lat dwana­
ście chciała zbrężem w  ręku koniecznie 
utrzymać prawo dostarczania herbaty 
swoim Amerykańskim osadom. Stosunki 
osad z matką oyczyzną są zawsze trud- 
nieysze niżeli sie zda wać może Z b y łnia 
surowość oburza ie,  zbytnia łagodność 
psuie,  monopolium ie uboży, wolność 
handlu uboży matKę oyczyznę. Jednakże 
osady są potrzebne. , Nakoniec Monar- 
chiia mogła się p o m y l ić : zobaczymy
czyi’’ powstanie więcćy dokazać umiało.

Co do opłat skarbowych , te może 
by ły  zbyteczne; niektóre przenosiły war­
tość płodu. B y ło  to źle, ale czyliż nie 
ma na to sposobu? 1  czy potrzeba spa­
lić dóm, kiódy go można naprawić?  
Krzyczano na zbyteczne doclio .y, które 
Hiszpaniia ciągnęła z kopalni; mimo te­
go iednak właściciele przed rewolucyią 
nawet,  mieli z m c h  po kilka mili ionów
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dochodu. Naygłówr.ieyszy przedmiot ża- 
iu był  na wychowanie  publiczne. »Cze- 
»goż się, mówiono ,  uczą osadnicy? Po 
»lacime? trochę filozofii przestarzałey ? 
»Niehtóie wyobrażenia o matematyce 
»i dogmata teologiczne, oto fest wszyst- 
»ko, co mogą umióć.« — A czegóż inne­
go uczono w  Hiszpanii? matka uyczyzna 
mogłaż dać więcćy dla osad, niżeli sama 
m ia ła?  nareszcie nie trzeba tak gardzić 
tą łaciną i tą filozofiią przestarzało. B y ­
ła ona dostateczną dla owego Kardynała 
Ximenes , który przygotował wszystkie 
cuda paaowania Karola Y .

Po tóy satyrze na rząd monarchicz- 
ny trzeba się było spodziewać pyszney 
pochwały  rządu republikanckiego. Me- 
xykanie uciśnieni, znieważeni, zniszcze­
ni od matki oyczyzny, zapewne znaleźli 
w  niepodległości to wszystko, czego im 
nie mogła dać niewola. Nawetby tak 
sądzić można po zac/ęciu autora. Jeden  
promień , m ó w i , pochodzący od słońca 
rozumu, wywrócił na zawsze potęgę Hisz­
panii. Lecz zobaczmy co wydał,  co uro­
dził ten promień w yw raca iący  ? Czyliż 
naprzód większe bogactwa? »Lecz od 
»czasu rewolucyi  w  M exyku  wiele bo- 
»gatyęh kopalni zostało zamkniętych, 
»wody zalały pracownie,  i dochód z tę- 
»go rodzaiu upadł« to m ó w i  sam Pan 
Beulloch. —z Może w ięc  przybyło teraz 
Więcóy wytworności , przepychu i gustu? 
Lecz podług autora, naypięknieysze św ią­
tynie ,  iakiemi są kościoły katedralne, 
stawiane były  przed rewolucyią.  Jeszcze 
także przed rewolucyią widziano w  Pue- 
bla po mieście szćrokie i wspaniałe chod­
niki otoczone domami wzniosłemi na 
trzy piętra, maiącemi dachy mozaikowe 
lub wystawiaiace obrazy wzięte z pis­
ma Sgo. — \ V M e x y k o  szórokie ipysz- 

> He ulice,  domy pokostowane, dachy 
* wielkich sztuk porcellanowych złożo­
ne,  balkony wyzłacane i podwóyne bra- 
tny lane z bronzu. Po rewolucyi  zaś 
"Wszystko to upadło , lub zniszczone zo­
stało ; »pałace i świątynie są teraz ogo­
ł o c o n e  : trzeba było przemienić w  do- 

v Hary wspaniałe naczynia zśróbra,  lich-

»tarze, stoły bogate, nareszcie przepysz­
n e  ramy od luster i naypięknieysze obra- 
»zy sprzedać i spotrzebować.«

W  Puebla znayduie się rzadki gabi­
net starożytności. Czy założył go iaki 
rewolucyionista ? Nie,  lecz Protestant, 
który powrócił  do wiary katolickiey, 
»Pośród tak zwanego W ie lk iego  placu 
» wMe x y k o ,  m ówi autor, wznosi  się na 
»końcu posąg Karola IV., robiony w  Ame- 
»ryce przez hiszpańskiego artystę , przy 
»końcu wieku ostatniego, Jest to bez 
»wątpienia pierwsze dzieło z bronzu te- 
»go rodzaiu,  klćre było zrobione w  osa- 
»dach , i sam Michał Anioł ,  Cellini i Jan 
»z Bononii nie powstydziliby się tóy pra­
n y . « Autor nie przyznaje, żeby to dzie­
ło byłe  za rewolucyi  dokonane ; lecz 
ppniżćy sam się w yda ł  mó wi ą c :  »Aka- 
»demiia sztuk pięknych upadła za rewo- 
»lucyi ,  nie ma teraz ani uczni ów,  ani 
nauczyc ie li .  Gmach, bronzy i gipsy zo- 
»stały się, ale dochody sa zabrane. B a ­
t o n  Humboldt uczynił bardzo pochleb­
imy opis tey Akademii w  czasie gdy ią 
»zwiedzał przed laty dwudziestą:  lecz 
»wuyna domowa i powstanie sprowadzi­
my za sobą opłakane^ zmiany. Dyrek­
t o r  dawny tego Instytutu żyie ieszcze 
»ale iest bardzo biedny , me ma z czego 
»utrzymywać się, i prawie ociemniał.« Pod 
okropnym rządem hiszpańskim byłiakiż- 
kolwiek teatrzyk. »Ostatnim razem,znay- 
»dowaliśmy się na nim z Panem Lu d w i­
g i e m  Sultzem, a|entem kompanii Reń-  
eskióy. "Widział ón tę salę przed czter­
dziestu  laty, za czasów sławnego W i -  
»ce-Króla G a lyve z , gdy była napełnio- 
»uą widzami przepysznie ubranemi, a po­
n o  wnywaiąc dzisieyszy opłakany ićy 
»stan z dawnieyszym, uznał w  sobie 
nwraienie bardzo przykre.a Nareszcie ta 
sala iuż zamkniętą została. W  rzeczy 
samńy teraz co innego maią do czynie-* 
nia.

Nic tak pięknego , tak wspaniałego,  
tak miłego nie można widzióć, iaft był  
ogród botaniczny. Mó wi  autor »że cu­
d zoz iem iec  znaydował w  nim schronie-r 
»nie przed upałem słonecznym, natura-
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»Jista zaś takie bogactwo roślin, iakiego 
n i e m a  w  żadney części Ameryki, a m ó ­
wże i w całym świec i.e.«

Cóż rewolucyia zrobiła z tym ogro­
dem? »Pensyia Professora,  m ó w i  au- 
»tor, przestała być wypłacaną ,  niedosta­
t e k  pieniędzy iest tak wielki,  ze nawet 
n i e  mogą zapłacić poczciwego ogrodni- 
»ka, W ło ch a ,  który tamże pracuie.« Otóż 
iest to słońce rewolucyyne i ten pro­
mień rozumu! Zamiast sprowadzić ob­
fitość , niszczy ią wszędzie;  zamiast ży­
cia , śmierć daie. Prawda,  iż namiey- 
scu Akademii , dzieł kunsztu, i Instytu­
tów naukowych Mexykani< maią teraz, 
w skutek artykułu 5 i. Konśtytucyi, moc 
p isan ia , drukowania i ogłaszania myśli 
sw oich w rzeczach politycznych bez zadney 
popizedniey cenzury: co iest aż nadto
wie lk iem,  iak w iadom o,  wynagrodze­
niem dla owego Professora niewidumego!

W  istocie , dzieło Pana Beulloch, 
a raczey iego pomocni ka Fana John Bier- 
ley,  obeymuie dowody naymocnieysze 
i nayobfitsze , iak.e można było znaleśdź 
u Anglika i Protestanta za rządem hisz­
pańskim , i tu iest właśnie mieysce po- 
wiedzićć z Dziennikiem Comtitutionnel, 
iż to dzieło posłużyć powinno do spro­
stowania wyobrażeń , które dotąd dawać 
chcieli o tych krainach ludzi nie lubiayy 
Żadney prawdy

I tak w  rzedzie tych wyobrażeń fał­
szywych na pićrwszćm mieyscu iestopi- 
niia o niesłychanćm barbarzyństwie z w y ­
cięzców Ameryki, i przeciwnie o słody­
czy nadzwyczaynćy pićrwotnych miesz­
kańców tych krain. Podług przyiętego 
mnieman ia IN ero n i Domicyan byli uczci­
wa ludzie w  porównaniu z Kortezem 
i iego współtowarzyszami: podług tegoż 
mniemania mieszkańcy pićrwotni Ame­
ryki byli pokoleniem nayspokoynieyszem, 
cićrpiącćm iedynie dla chciwości złota 
i religiynego zabobonu: b y ł  to lud szczę­
ś l i wy ,  nieznany,  posiadaiący cnoty ob­
ce iego uciemiężrcielom: musiano w m a ­
wiać w  niego zbrodnie, ażeby uspra wie 
dliwić gwałtowne nawrócenia na nim 
wry wierane ; z iedney strony duma ka-

stylska nadużywała zw yc ięztw a , z dru- 
gićy tyramia duchowna rzucała potwą- 
rze na obrzędy bałwochwalcze i w  po­
śmiewisku gorszćm ieszcze od prześla­
dowania,  w y m a w i a ła  tymludzio ir  nie­
wdzięczność za tyie dobrodzieystw. Z te­
go opisu, któżby nie wniósł, że Kortez 
by ł  rozbóynikiem , a rnissyionarze kata­
mi ? Lecz są naygodnieysze w iary  świa­
dectwa obalaiące zupełnie , te fałsze. 
W ydobyto  iuż z zapomnienia prawa 
i hymny Nezahualcogolta , który był  So­
lonem Anahuaku. Znaleziono także 
szczątki pirarmd słońca ixiężyca,  i wszyst­
kie doniesienia Korteza potwierdzone są 
zdarzeniami osobliwie tey nocy strasz- 
l i wć y  ( noche triste) , kiedy wódz hisz­
pański i iego nieliczni współtowarzysze 
patrzyli na iVlexykanów, iak ciągnęli 
ieńców woiennych na głazach ofiarnych, 
i wydobyte z nich za życia serca poświę­
cali swoim haniebnym bóstwom. »Nie- 
»którzy pisarze,  m ó w i  autor,  w y m a -  
»wiali J liszpanom, że oczerniali obrzędy 
»bałw och walczę tego ludu, zw id u  miar 
vtak światłego , lecz dosyć iest rpoyrzyć 
n a  obraz ich bóstwń , aby się przeko­
n a ć  , że nie ma w  tćm nic przesadzo­
n e g o .  Naylepszy artysta nie byłby w y ­
n a l a z ł  trafnieyszćy figury nad tę, która 
»iest do tego przedmiotu zastosowaną. 
»Ten kolossalny i straszliwy po.wór wy-  
n b ra ża  postać zeszpeconego człowieka ,  
»łączącego w  sonie fizyonomiią razem 
»węża i tygrysa. D w i e  wielkie żmiie 
»służą mu zamiast ramion , suknia iego 
»składa się ziaszczurek spadaiac w p ie r -  
»ścienie. Po bekach ma przyprawione 
»skrzydła sępów, na nogach szpony Iam- 
»parta, na szyi założoną przepaskę z w i-  
»szących serc ludzkich , lub z czaszek 
»i kości człowieka ns wleczonych na kisz- 
»k i , wnętrzności i t. dp< T u  autor do- 
daie , że podczas, gdy to straszydło w y ­
stawiane iest na widok publiczny, miesz­
kańcy Ameryki składaią mu skrycie hoł­
dy, znosząc kwiaty i inne ofiary, co uważa 
równie z posągiem za dowód istnącego 
addawna bałwochwalstwa nayokropn-ey- 
szego, iakie kiedykolwiek było na ziemi.
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Dzieło  Pana Beulloch kończy się na 
dodatku, złożonym z m o w y  Margrabie­
go Lansdown i Lorda L iy e r p o o l , mia- 
nych na sławnćm posiedzeniu w  dniu 
i 5 Marca roku 1 823,  tudzież z iednego 
exemplarza Ronstytucyi mexykańskićy.  
P o  tylu rozbiorach m o w y  Pana Lans­
down nie możemy nic w ięcćy  dodać, 
tylko że ten mówca przystępuje z po­
rządkiem do istotnego zamięszania, i ze 
zapytawszy siebie,  czyli Angliia ma pra­
w o  aznać niepodległość osad Hiszpań­
skich , i czyli to będzie dlanićy z korzy­
ścią , wnosi,  że ma p i a wo  dla tego, że 
na tćm będzie korzystała. Na co Hra­
bia Liyerpool odpwiada , że nie będzie 
tego prawa używać,  bo ieszcze nie przy­
szedł czas do korzystania. Z k ą d  się oka- 
zuie, że tak Ministeryum, iako i oppozy- 
cyia, różnią się tylkt co do czasu zaczę­
cia. Czas ten przyyjzie ,  m ów i P .  Be u l ­
loch, gdyż (słowa są iego) między uczyn­
kiem, a prawem iest tylko krok lelen.  — 
Pan beulloch żartuie sobie; chyba nie 
zna swoich władnych p r a w  kryminal­
nych, które poWiadaią, że między uczyn­
kiem a prawem iest ieszcze hańba kary, 
gdy uczynek nie zgadza się z prawem.

Co do Ronstytucyi mexykańskiey,  
w n i e y s i ę  pokazuie osobliwsza przerwa. 
W ła d z a  wykonawcza iest tam praw ie  
zupełnie zapomnianą. Nic nie iest ozna- 
czonem, ani imię, ani obowiązki, ani na­
tura tćy władzy. E y d ź m o ż e ,  iż nowe 
Zjednoczone Stany rządzone będą przez 
Prezydenta, bydź może,  iż przez D y-  
rektoryiat; bydź może,  iż obowiązki 
Dyrektoryiatu,  lub Prezydenta będą się 
ograniczać na piętnastu punktach , w y ­
mienionych w  akcie konstytucyynym, 
lub że Konstytucyia, która iak się zdaie 
nie iest aktem konstytucyynym, przvda 
do tego ieszcze drugie piętnaście. T a k  
dalece,  żeR ząd  uważany iest iako rzecz 
obca kra iowi ,  i iako przedmiot mogący 
bydź ścieśnianym i rozszćrzanym bez 
szkody i korzyści dla w ładzy  prawodaw- 
czóy. Trzeba przyznać , żeten pierwszy 
promień słońca rozumu iest trochę ciem­
ny.

Powyższe uwagi nie uymuią dziełu 
wzietości i e g o : iest bardzo nauczają­
c e , bardzo pięknie drukowane, daie się 
czytać przyiemnie i z pożytkiem ; atla­
sy są l itografowane, i niektóre nawet 
kolorami pociągnione.

U  C I N  E  K.

*  J c. p a p i e r u  z a o r a ł o , w i ę c  nas*  P a n  A n t o n !
C a ł y  tuzin na p i s a ł  w i e r s z y  na  s w e y  dł on i .  —
W y  się c niego śn. ie i cc ie? . .  czyż p r z e c i w  naturze . T 
K i ep i s ano ę  i d a . r n ie y  i u i  na  o ś l e y  s h ó r z e ?  —

—  ..

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w i e .  *— D n i a  l 4go M a r c a  t. r .  dano 
w T e a t r z i  na sz ym  S k ą p c a ,  Hoinedyią  M o l i e r a  w  5 
a k t a c h , pr te s  F r a n c i s z k a  K o wa l s k ie g o  w i e rs ze m 
p r z e ł o ż o n ą .  Sk ą p i ec  i est  n aś l ad o wa ni em i ed n ey  Ho- 
m ed yi  F l a u t a  i chociaż c h a r ak t e r  g ł ó w n y  c o k o l w i e k  
p r z e s a d z o n y , będz ie  ón z a w s z e  p ł od e m n a y w y ż s z ć y  
s z t uk i  i wiecznie  u t r z y m a  się na scenie.  R o u s s e a u  
z a r z u c a  t ey  K o m e d y i , poniżenie  p o w a  i  o y e o w -  
s k ie y  , m y  z a r z u c i l i by ś m y  i ćy  b r a  i d o b r e g o  s m a ­
k u  w  scenie ,  hiedy^ S k ą p i e c  ca  s kr ad z i o n ą  s zka t u ł ą  
r o z pa c za ,  a l e  w  M ol i e r z e  znaydzie  p o do b n y c h  b ł ę d ó w  
b a r d z o  w i e l e , co iest  d o w o d e m , że i  n a y w i ą k s z y

p i s a r z  d r a m a t y c z n y , cz a s ami  sta ląc  się n i ewol ni kiem 
g m i n u , d l a  uięcia go s o b i e , mus i  t w o r z y ć  sceny,  
ś w i a t ł e g o  wi dza  oburz  l iące .  P r z e k ł a d  w y p r a c o w a n y  
i p i ę k n y ,  g r a  b y ł a  d o br a .  P a n  N o w a k o w s k i  w  r ol i  
S k ą p c a ,  r ówni e  w k  v*e wszy st kich  c h a r a k t e r y s t y c z ­
n y c h  ,  o k a z a ł  się b i e g ł y m  a r t y st ą  , i ieśl i  k i edyś  za­
r z u t  p r z e s s d y ,  pr ze z  c h w a l eb n ą  wy s tąp ienia  g o r l i ­
w o ś ć ,  m ó g ł  m u  być  s ł usz ni e  u cz y ni o ny ,  t ym r a z e m  
n a y s u r o w s z a  n a w e t  k r y t y k a ,  g r ą  iego piękną r o z br o -  
i o n a , z ami l knąć  mu s ia ł a .  X .  \ .

Z  R o s s y  i. — D j i c ń n i k  p r o wi n c y io n a l ny  morza  
Ba l t ycki cge  , z a wi e ra  w  N rz e  51 . l i s t  na s t ępu j ący  : 
„ W a ż n ą  iest  o k o l i c z n o ś c i ą ,  n a a  k t ór ą  wca l e  .ię nie 
z a s t a n a w i a n o ,  że  lata  p i  z e s z ł e g o ,  w  zatobe Finnic-  
k i e y ,  wca l e  p r a w i e  nie b y ł o  tego ga t un ku  S a r d c l o w ,  
k t ó r e  tam z o wi ą r  S t ro m lin g e , A u p e a  sprattu s  , a któ-
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r ę  p os po l i c i e  w  wi c l k i ey  obfitości  tam się po ła wi a ł a .  
P r a w d a  , że z d a r z a ł y  się l ata , w kt órych  p o ł ó w  sar -  
d e l ó w  mianowic ie  w porze  c b ł od ne y  na p i o sn ę  ską-  
pyin b y ł  n a d e r ;  lecz w t e dy  r o ' n e  okol iczności  s ł u ­
ż y ł y  do wy t ł umacz eni a  tak >wego p r z y p a d k u ,  i a k ot o :  
czas  w zimie n i ep rzy j emny , poruszenie  l o d o w  ; lecz 
natomias t  p o ł o w  letni  i j es ienny tak b y ł  obf i tym na 
br ze g a c n Es toni i  i F i n l a n d y i ,  iż w y s t a r c z y ł  na dosta­
teczne o pat rze ni e  k ra iu  w tak wa żny  a r t y k u ł .  T y m ­
czasem zesz ł eg o  la ta  i iesicni  nie p o ł a w i a ł y  się ani  na 
brzegacn F i n l a o ć y i ,  ani  też przy  E s t o n i i ;  na we t  ma- 
l e ń k i ^  Jar.deri j .^j ft l ló .zwane , ani  aię p o k a z a ł y  t ig o  
r o k u i ’ t i d y b y "  m i l i a r d y ; tych r y b ek  wy g i n ą ć  mia ły ,  
t e d yb y  z ap ewn e m o r z e  ie wy r z uc i ł o  g d ' * c na '^fzegi;  
w n os i ć  więc  n a l eż y ,  iż o pu śc i ł y  te zatoki ,  a udał y  się 
na  B a l t y c s i e  morze  : co  ieźel iby tak b y ł o ,  mu s ia ł aby  
bez  wą tpi enia  zay ść  iakaś  f izyczna p r z y c z y n a  , która  
p r z y g o t o w a ł a  s t r a sz ny  o r k a n  dnia  7. L i s t op a da  r.  z, 
Ż a a ie  s i ę ,  iż w  nast ępną wi osnę  i lato , p o ł a w i a ć  b ę ­
dą  s ar de l e  na br ze g a c h S k a n i i ,  D a n i i ,  Pomerani i  
i  hiól sz tynu , iak to iuź miat o  się z d ar z yć  w piei  w- 
« z ? y  p o ł o w i e  up ł yn i o n e g o  wieku.

Z  SS a r  s z a w y . —  W y b o r o w a ,  pr/.cz wiele lat  
d o b i e r a n a  starożytna  K o ' l c k c y :a, D e n a r ó w ,  Brakteat ,  
M o n e t  i Me da l ów pol sk ich,  niemniey greckich i r z y m ­
skich , przez  J ó z e fa  B i er na ck ie g o  b y ł eg o  Maj ora ,  z o ­
s t a ł a  z a kupi oną  do Un iw er sy te t u  wa r s z a w s k i e g o  i t e n­
że P.  B i e r n a c k i  zostaie  i ako k o n s e r w a t o r  p r zy  G a ­
b i nec ie  Numi zma t yk i

W  mias teczku S z n s z y  w d a w n e y  Armeni i  na s a ­
my c h  gr ani cach  P e r s k i c h ,  z a ł oż y ło  Ba z y l ey s k ie  T o ­
w a r z y s t w o  mi ssy y  d r uk ar n i ą  i l i tograf i i :  w celu r o z ­
sz e r ze ni a  P i sma S.  w hra i ach zosta jących pod p a no ­
wa ni e m M u z uł m a n ó w .  T a  osada  chdSćśeiiąfPska «o 
s taie pod  szczególną opi eką  G u b e r n a t o r a  Ge o rg i i  Je- 
n e r a ł a  J e r m o ł o w a  , a pod b ez p oś r e d n ie m zarząd ze­
ni em naszego r o d ak a  X.  Z a r ę b y .  M.

U po ws ze ch n ia  się teraz b ar d z o  w  domach , do 
kadzenia  P a p i e r  z w a n y  S c r a i o w y  , k tór y  nic ty lao  źe 
w y d a i c  n a d e r  przy icmną won ią  , a l e  nsdt o  w tym iest 
do go dn y,  że chcąc nim kadzić nie po tr z eb a  ani faier- 
k i ,  ani ł o pa tk i  r o z g r z a ne y  , lecz t y l k o  palącego ~ię 
s tocz ka  l ub  świecy .  W ł o ż o n y  pomi ędzy  f u t r a ,  Kie 
t y lk o  ie przey inuie  s w y m  p r zy ie m ny m z a p ac he m,  ale 
cb roni  ie na wet  zupe ł ni e  od i nulów.  T c  ieszcze ma 
n i e p o s p o l i t a - w ł a s n o ś ć ,  źc s ł u ż y  do ł a t w e g o  zrobienia  
ba l  samu na da i ęrcgo  p ł eć  p i ę k n ą ,  b i a ł ość  i świeżo ‘ f.

P r z e c z y t a w s z y  w  K u r y i c r z e  w a rs z .  donies ienie 
O n o w o  wy na le z i on ym ze g a rz e  w  Hró lc s tw ic  I lano-  
Wcrsk iem irzez cze ladnika  c ies ie l s kiego ,  nie mogę  
• • m i l c z e ć ,  iż w i d z i a ł e m  w  w a r s z a w i e  opi s  i r y ­
s u n e k  po do bn eg o  co do przeznaczenia  z e g a r u  , k t ó ­
r y  w rem iedynie ustąpi  p i ć r w s z e ń s t w a  h an o w e r s k i e ­
m u  , iż bez posunięcia  s ka z ó wf e i , w r o k u  p r z e s tę p ­
n y m  nie okaże  d.  2<}. L u t e g o .  Śc i ą g n ą ć  i ednak m o ­
że  wi ększą  z tego wz g l ędu u w a g ę  , żc o erócz w s z y s t ­
kich s zc z eg ó ł ó w w y mi eni ony ch  w rzeczonem d o n ie ­
sieniu , w y i ą w s z y  zmiany l i ęż y ca  , w s k a z y w a ć  icszcze 
L ęd  zie ezas g w i a z d o w y  i s ł o n e c z n y ,  b i eg  i po ł ożenie  
gw ia z d  ws zy s t kic h s  poziomu wa r s z a w s k i e g o  wi d zi a­
ny c h  ,  d ł u g o ś ć  dnia  i n o c y , p o r y  r o k u ,  lata i wieki .  
J e ś l i  się n a we t  uda  a u t o r o w i  (nad czćm obecnie  pra-  
cuie,  i co wł aśni e  w s t rz y mu i c j go  od wygot owani a  m o ­
de l u  ) , z ć g ar  iego w s k a z y w a ć  bodzie bieg z i ężyea 

i  ws zy s t kie  rezul tat?  tegoż b i e g u ,  i a k o t o :  nów,  peł- 
łs .ę 1 t. d C  iokawą b j d z i e  rzeczh dowiedzieć  się

póź n i ćy ,  w e t e m  te d w a  z e g a r y  wy na l ez i one  od o só b  
żadnych z sobą  s to s u n kó w nie maiącycl i  i tak podo-n 
nc  d o  przeznaczenia  róż ni ć  się będą me c ha n iz me m 
s woim.  W y n a i a z c a  z ćg a r u  w a r s z a w s k i e g o  o b e z . u n y  
iest z p o t r t e b n e m i  w  tćy mi erze  a s t rc nc  mi c inemi  
wi ad omośc iami .  W.

W y c z y t a w s z y  z  I z y d y  s p o s ó b  na w y g u b i e n i e  
k r e t ó w  s a  p o mo c ą  p r o c h u  w a p i e n n e g o , p o w t a r z a m  
i ak o  doświadczeniem w s p a r t y  ieszcze inny s p o s ó b ,  
to  i e s t ;  w  mi eyscu,  gdzie  w i d a ć  wi c i e  k rc t owi . i  ,  za­
k o p a ć  ż y w e g o  r a k i ,  n iezawodnie  w s z y st k ie  k r e t y  
Opuszczą to mi cy s ca  na k i laa  sążni .  J .  S .

Z  N i e m i e c .  —  D o p i e r a  teraz dowiedz i ano  się ,  
i ak  wi el k i m d o br oc z y ń c ą  b y ł  z m a r ł y  K r o i  Ncapol i tań*  
ski  , r i z d a w a t  corocznie  5 p,ooo d u k a t ó w  p o mi ę dz y  
ubogich ; a prócz  tego d a w a ł  na p odobny  ucz yne k  
K a r d y n a ł o w i  A r c y - B i s k u p o w i  neapol i tanst i iemu 2 4 , 00 0 
d u k a t ó w  , niemnier  r o z d a w a ć  k aza ł  osobn a  s u m mę  
dl a  rod z i n w  niedosta tku ży iącyeb ,  o ra z  znaczna l icz­
bę  ó i e d ne y  mł odz i eży  o b o j g a  p i c i ,  uczyć  kazał ’ w ł a -  
s ny m  k oszt em w  s zkoł ach p u b  icznyci  , l ub po pen* 
syiauh.

Nie  ł a t w o  znaydzie  się czas  tak obf i ty w  m ł o ­
dych,  w i r t u o z ó w  iak iest  obecny.  Osobl iwie  A u s t r y i a  
ki lku ich w y da ł a  M a ł y  L i s z t ,  k t ór y  w L on d y n i e  
A s p u l l a ,  dziecię zac hw y c ai ącc  s w y m  talentem,  w  w a l ­
ce m u z y k a l n e y  p r z e z w y c i ę ż ^ ,  iest  rod em z W ę g i e r ;  
lecz  ma ł a  i  anna S c ba u r o t h ,  która  dotąd w L o n d y n i e  
b a w i ,  i brac i a  S  u l cowie  i eden j  1 1 et ni w i r tu o z  na 
f or tep i i anic  , d r ug i  ęletni  mis trz  na g i t a r z e ,  są W i e ­
deńczykami .  Do tego p r z y b y ł o  te raz  d wó ch  n o w y c h  
w i r t u o z ó w  tego rod- aiu : 121etnia S y r a  - B are t tc  na
p ub l i c z ny m k onc erc i e  w  G e n u i  g r a ł a  S o n a tę  nu V i o -  
l nncc l l i ;  r ówni eż  12 1e tnie  dziecię , B a r o r  Z y g m u a t  
B r a u n ,  z i ednat  sobie  w e  Wł osz ech  s ł a w ę  p i e r w s z e g o  
s k r z y p k a  naszych c zasów,  (?) Czy l i  te p i e r wi as tk i  wy  
dadzą  z c zas em co wie l k iego  • p .  d r u gi e go  M o z a r t t ,  
to p y t an ie  1 ( G .  B  )

Z  D a n i i .  —  W K o pe nh a dz e  u t w o r z y ł o  się T o ­
w a r z y s t w o  u c z o n y c h ,  k tor ego  p r z e d mi ot em  iest  esy^ 
nić  badania  nad l i teraturą  S k a n d y n a w s k ą ,  i w y d a w a ć  
I s l and zk ie  t ra d yc y i e  w,  o r y g i na le  z p r ze k ł a d e m  w ię-. 
eyku  łacińskim.  T o w a r z y s t w o  to ka z a ł o  w y d r u k o ­
wa ć  na p r ó b ę  poda ni e  Duńsk i e ,  znane pod  i m i en i e m :  
^oM sicktngs  - S a g a .  V& w y d a n y m  p r ze z  nie ł a c i ń s k i m  
p r o s p e k c i e ,  oświadcza  nadzieię , że zaymuiące  o bia -  
śn :c>iia z awa r te  w tych podani ach o epokach n a y o d-  
l e g l e y s zy eh  hi st ory i  r o s s y y s k i e y  ,  z iednsią  sobie  p o ­
świadczenie  ucz onych l ego  n a r o d u .  W y c h o d z i ć  b ę ­
dzie eorocznic  ieden ze>zyt  z ł ożony  na y mn i ć y  l  20s' tv 
a r ku s z y .

Z  F r a n c y .  —  W  F a m o r s  ,  w Dc  p a l f a m e n c i e  
p ó łn oc nćy  Fr a nc y i ,  dot ąd ieszcze o d k r y w a i ą  pod * ic-  
nti j  rożne  osobl iwości .  N ie d a w no  o d k r y t o  tam d w i «  
sale  niegdyś  do kąpiel i  sł t iżącc , do  których idzie s ię  
na d ó ł  schodami  inarinui  owerni .  Ś c i any  tych g m a ­
chów są z m a r m u r u ,  a każda s h l a d s  się z c a ł k o w i t e y  
tafli , k t órych  Kolor  i l us tr  mi mo w i lg oc i  i czasu nie- 
zmicni ły  się cale.  Dnia  1 0  S t yczni a  t. r .  w y k o p a ­
no pr ócz  tego,  p r z y  p o ds t a wi e  f i laru w  rz y m sk im g u ­
ście u s t a wi o n e g o  o 7  s tóp pod z i emi ą ,  dwi e  p i eh - e  
W a z y  b r o n z o w e , napełnione  rzymshietni  me d a l a mi ,  
k tó r y c h  b y ł o  do  7 0 0 0  sztuk.  J ę d n a  z tych w a z ,  w a ­
ży ła  b} a d r u g a  23 f l inty i nic są b y n a y m n i ć y  u s z k o ­
dzone.  J e s t  nadzicia. j  żc w k r ó t c e  wi ęc ey  kosz t ow ny ch  
z a b y tk ó w s tarożyt nośc i  w tćm mieście o dk r y t y ch  będzie.  v

U e d ak cy ia  J ó z e fa  B o a  a / ,  —  D r u k  P i  l l e r ó w .


